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Zapłać Bil skromną  
kolacyjkę z szam­
panem
Z goda!... Jeżeli ty  
pom yślisz dla m nie 
o deserze!

■
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Do pamiętnika.
P. Wi. Horowiczowi, posłowi z  Wilna 

K radnij ty lk o  p iln ie  
Będziesz postem  w W ilnie!

Prezydentowi Federowiezowl 
P o tra fisz  euda rob ić  m ój czcigodny Panie , 
J a k ie  się n ieg d y ś  dzia ły  w  G alile jsk iej K anie!

Autorce „Panterki*
Nad w tasnem  sw em  dzieckiem  o k aż  p rzec ie

[se rce  —
Nie ehee3z d a ć  je j życia  — daj cboć śm ierć

[„Panterce**!
Jadwidze Mrozińskiej 

RatU  zosta t pap ieżem , tru d n o !  Boża w o la ł 
Lecz o n a  by w olała , by  n im  b y ł Ram pola 
A jeże li po B attim  Ram pola zostan ie ,
To ona g o sp o d y n ią  będzie  w  W atykanie.

& u

Odczyty ks. O raczew skiego
D aw nych sw ych la u ró w  n ie  dość jeszcze sy ty , 
K siądz O raczew ski u rz ą d z a  o d czy ty :
„ Ja k ie  znaczen ie  m a m od litw a cicha 
1 czy po śm ie rc i jeszcze człow iek dycha?'* 
Z apow iedziany  je s t  i da lszy  sz e re g : 
„Zbaw ienie duszy , a  choroby  nerek** 
-P orubstw o  ducha, św ia t i  polityka*1 
Lecz i św iętości zuchw ały  k siądz  ty k a ,
Pono w y jaśn ić  o to  s ię  p o s ta ra
Czy C hrystus Bogiem  byłi... Od te g o  w ara !

Bo n ik t  n ie  w ą tp i, że w  znaczeniu  w zniosłem  
C hrystus b y ł Bogiem , a  k s iądz  je s te ś  osłem !

Zgodne małżeństwo.
(Migawkowe zdjęcie z  życia).

Było ich oczywiście dwoje, on i ona. Poznali 
się la t tem a kilka, pokochali i pobrali i pędzili 
spokojny żywot, zwłaszcza, że niebiosa odmó­
wiły im potom stwa, k tó re  swym  krzykiem  tak 
się n ieraz daje sąsiadom  we znaki. On był 
urzędnikiem  i to można powiedzieć, bardzo 
wysokim , urzędow ał bowiem n a  trzeciem  pię­
trze , ona pierw otnie m iała zam iar poświęcić 
się stanow i nauczycielskiem u, w ybrała  jednak  
m ałżeński, k tó ry  rów nież daje pole do rozwi- 
nięcia s ta rań  i opieki nad rodzajem  nijakim . 
Że jednak  P an  Bóg odmówił im krzyczących 
pociech, skończyło się tylko na  dobrych chę­
ciach i nadziei, że niem a jeszcze nic straco­
nego, biblia bowiem nczy, że potom stwa mo­
żna się spodziewać i po przeżyciu siedmdzie- 
sięciu la t w m ałżeństw ie.

Kto był w  danym  w ypadku w inien, że pań­
stw o W ładysławowie pozbawieni byli następ­
stw a tronu , o tem  rozstrzygnąć trudno, to  je s t 
jedynie pew ne, że obydwoje, zwłaszcza zaś on, 
dokładali w tym  kierunkn  wszelkich starań . 
Po kilku la tach ostygli natu ra ln ie  w swej gor­
liwości, i, jak  się to  dzieje w  bezdzietnych 
m ałżeństw ach, spędzali winę jedno n a  drugie. 
W ychodzili na  tem  dobrze, n ie brakło im bo­
wiem tem atu do rozmowy, gdy nie było innego.

Lata w ojny spędzili jakoś szczęśliwie, po-

P o f s k a 'kuchnia w  W atykanie,
Papież k ocha  Polskę —
Zacny s ta ro w in a  
Ju ż  n ie  będzie w ięcej 
P il w łosk iego  w ina.

P rzy  sk rom nym  posiłku  
Czy la to , ozy zim a,
Będzie m ia ł do s to la  
Tylko okoeim a.

Na k o laey ę  będzie 
J a d a ł  Ojeiec św ięty  
Nasz b igos k ra k c w sk i 
Z am iast sw ej p o len ty .

A w e czw artk i znow u 
Przypom ni m u K raków  
K lelieh dob re j s ta rk i  
I p o rc y jk a  flaków .

B arszczyk ta k że  zaw sze 
Będzie w  pogotow iu .,.
N ieehaj s to  l a t  żyje 
W ja k  najlepszem  zdrow iu!

W  k a w i a r n i .
— G dybym  nie bał się p an a  obrazić, po­

w iedziałbym pana k ró tko : „złodzieju!*...
—  Phi! Także mi nowina!

•  ©

A utentyczne.
Małą Helcię, liczącą okrągłe ośm wiosen 

żyw ota, zaproszono do sąsiadów. Hele a  przy­
była godzinę wcześniej, niż ją  zaproszono 
i tłóm aczyła się w ten  sposob:

—- Bardzo przepraszam , żem przyszła tak  
wczas, ale ta tuś kazał mi już  pójść, gdyż m a­
musię boli dziś głowa!

— Gdy Holci* powróciłem wieczorem  do 
domu i dowiedziała się, że tym czasem  bocian 
przyniósł jej braciszka, załam ała z rozpaczą 
ręce i woła:

— A toż się dopiero zblamowałem, mówiąc, 
że m am usię g ł o w a  b o l i !

w ojenne przedstaw iały się im w daleko ponęt­
ni ej szem św ietle, gdyż i aw ans był ułatw iony 
i m ateryalne stosunki zaczęły się poprawiać.

Ale w tym  czasie w lazł pann  W ładysławowi 
w drogę dyabeł, k tóry , n ie m ając sam  czasu, 
dał się, jak  się to  zw ykle dzieje, zastąpić ba­
bie, oczywiście młodej i przystojnej.

A było to  ta k :
Pew nego letniego wieczora spotkał pan Wła­

dysław  n a  plantacyach sym patyczną brunetkę, 
na  k tó rą  widocznie m usiał wywrzeć wrażenie, 
gdyż kilkakrotnie oglądnęła się za nim , co go 
ośmieliło do zaczepienia jej i zawarcia bliższych 
znajomości.

W szystko poszło, jak  to mówią, ja k  po m a­
śle, w  miłej zgodzie, jak  gdyby znali się od 
lat, podążyli obydw oje na  przechadzkę, a  po­
nieważ znajdowali się w łaśnie u  w ylotu ulicy 
W olskiej, skierow ali sw e kroki oczywiście 
w  stronę p arka  Jordana, gdzie le tn ią  porą 
młode pary  najprędzej dochodzą do porozu­
m ienia.

Co tam  robili, o tem  biograf milczy, faktem 
je st, że w  serdecznej zażyłości powrócili oby­
dwoje do m iasta i udali się na  kolaeyę, poczem 
pan W ładysław  odprowadził pannę Józię (bo 
tak ie było jej imię), ale tylko do bram y domu, 
gdyż, ja k  oświadczyła, m am a jej je s t bardzo 
popędliwa i gotowa w ylać garnek  pomyj na 
nich oboje, gdyby ją  zobaczyła w tow arzystw ie 
nieznanego mężczyzny.

S tosunek ich staw ał się  z każdym  dniem 
coraz bardziej zaciśniętym , tw orzyli jak gdyby 
m ałżeństw o, k tó re  ofieyalnie tylko z  tego po­
w oda nie mogło dojść do skutku , że pan Wła-

P r a c o w ita  p o k o jó w k a
Andzia jako pokojówka 
Zatrudniona je s t w hotelu,
Hotel ten  renom ow any 
Liczył zawsze gości wielu.

K ilkanaście je s t num erów 
Do obsługi i opieki —
Gdy do ostatniego wchodzi,
Ma na tw arzy aż wypieki.

— Tyś zmędzona — rzekł raz do niej — 
Jakież tego są  powody,
Ach! domyślam się!... męczące 
Są zapew ne wasze schody!

— P an  się myli, drogi panie —
Brzmi odpowiedź Andzi szczera —
To n ie  schody mię tak  męczą,
Ile raczej — te  nnm era!...

^ Ł r  

N a s a li  b a lo w ej.
(Podsłuchane na jednej z ostatnich redut).

Facet, w ystrojony w jakiś egzotyczny ko- 
styum , zaczepia m aseczkę, ub raną  w strój 
m ęsk i:

— Paniusiu  kochana!... A może poszliby­
śm y n a  szam pana do bnfetn .

— Ciekawa jestem , skąd pan  wie, że ja 
jestem  paniusia ?... — oburza stę  maseczka. — 
Zaglądał mi pan w m etrykę, czy co?... Nawet 
się pan na  mnie z frontu  n ie popatrzył...

— To niepotrzebne! W ystarczy spojrzeć 
z ty łu , aby  po tej okrągłości policzków dom y­
śleć się, że się ma przed sobą kobietę... W tych 
czasach mężczyzna nie dochow ałby się czegoś 
podobnego...
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dysław  by ł żonaty, a  pani Jadw iga nie miała 
bynajm niej ochoty przenieść się do wieczności.

Poznanie się pana W ładysław a z panną Jó ­
zią miało to następstw o, ie  odtąd pokazywał 
się on coraz rzadziej w domu, tłómacząc się, 
że m usiał sobie w ynaleźć zajęcie pozabiurowe, 
aby  mógł wydołać zwiększonym wydatkom  do­
mowym. Pani Jadw iga nie zrobiła m u z tego 
pow oda w yrzutów , pocieszenia w swej sam ot­
ności szukając w opiece nad  swym i lokatoram i, 
trzeba bowiem wiedzieć, że państw o W ładysła­
wowie odnajmowali jeden  pokój „sam otnym  ka­
w alerom *, a  zajmowała się tem  wyłącznie sa­
m a pani.

I życie obojga, a  względnie całej trójce, gdyż 
trudno  opuścić pannę Józię, płynęło tak  spokoj­
nie, jak  w oda w zasklepionej Rudaw ie... Ale 
dyabeł, k tó ry  pannę Józię postaw ił na  drodze 
pana W ładysław a, n ie  spał i oto dzięki jem u, 
te n  miły spokój i harm onia p rysły  pew nego 
pięknego dnia, jak  się zdawało, w  drobne k a ­
wałeczki.

Owego dnia pod nieobecność pana W ładysła­
wa doręczył listonosz pani Jadw idze jak ieś pi­
smo urzędow e, w ystosow ane pod jego adresem  
z kancelaryi adwokackiej d ra  K nickebeina. Nie­
w iasty są  jak  wiadomo, istotam i ciekawemi, 
pani Jadw iga nie m ogła zatem  w ytrzym ać, by 
n ie rozerw ać koperty , a  z treści lis tu  dowie­
działa się czegoś, co niczem piorun, ugodziło 
ją  w sam o serce, a  naw et jeszcze niżej.

Oto, co pisał d r. K nickebein:
„Klientka moja, panna Józefa Glizdoniówma, 

oddała mi spraw ę sw ą przeciw  W Panu o uzna­
nie ojcostwa jej nieślubnego dziecka. W na



Z epsuta generacya
R*z wieczorem lin ią  A— B 

szła panienka cud, 
książki w ręku, oczka w dole 

patrząc tylko wprzód.

Dziś spotkałem tą  panienkę 
przed północą tu t, 

lecz mym oczom się przedstawił 
straszny widok już.

Dawniej skromna jej sukienka, 
skromny był to  kwiat, 

dziś w Jedwabiach i brylantach 
śmiało patrzy w świat.

i zadziwia się niejeden, 
zapytując mnie, 

skąd tak  nagie pewne panny 
zbogaclły się 7

Powiem krótko -  dawniej książek 
miała cały zwój, 

dziś ma książkę Jedną tylko, 
a  w policyi re je s tr  swój.

c ^ o  

Ewidencya pijaków.
W yszła n ow a u s ta w a :
D um ną z n ie j j e s t  W arszaw a, 
A u s ta w a  t a  każe,
Aby w szyscy szy n k arze  
P row adzili w ykazy  
ile  w yp ił k to  ra z y ,
Po im ien iu , nazw isku ,
J a k ą  sznapę m ia ł w  pysku. 
My b ijem y  el b raw o  
Pom ysłow a W arszaw o!
Ty, o jezyzno p ijak ó w  
Lepsza jeszeze niż K raków ! 
P rzekonam y się  w kró tce ,
J a k  ho łdu jesz  Ty w ódce,
Że w  p ijań s tw ie  Twe eele,
Źe ta m  p iją  — ja k  belo!

dziei, że W Pan zechce tą  spraw ę załatw ić ugo­
dowo, oczekuję go w swej kanceiaryi w godzi­
nach urzędowych...*

Gdy pan W ładysław zjawił się w domu 
jak  zw ykle na  obiad, spokój domowy zamienił 
się w iście dantejskie piekło, w którem  pani 
Jadw iga objęła ro lę w yrzutów  sum ienia, p rzy ­
pominającego potępieńcowi popełnioną zbrodnię. 
P łakała, gadała, m iała naw et ochotę zemdleć 
kilka razy , on słuchał cierpliwie i spokojnie, 
aż w yładuje ze siebie cały  zapas energii, po- 
czem, gdy już burza zaczęła się uspokajać, sta­
ra ł się w ytłóm aczyć swojej połowicy, że nie 
jest to jego w ina, lecz jedynie objaw  koleżeń­
skiej przysługi względem swojego szefa, który, 
sam  żonaty, w krytycznem  położeniu pożyczył 
sobie jego nazwiska. Pani Jadw iga kręciła ja ­
koś na  to  głową, n ie chcąc dać w iary . O stat­
nim argum entem  zam knął jej przecież małżo­
nek  gadatliw e usteczka.

— Moja droga — mówił do żony — sam a 
zawsze utrzym yw ałaś, że jestem  niedołęga, do 
niczego, skoro pomimo wszelkich s ta rań  z twej 
strony , m ałżeństwo nasze je st bezdzietne. Oczy­
wiście zatem  ja  jestem  winien... Ciekawa rzecz, 
skąd  nagle m iałaby mi się odmienić natura... 
Powiadam ci, że to  n ie  ja , tylko mój szef!...

— Ja  to  jednak  m uszę zbadać!... — odpo­
wiedziała pani Jadw iga.

— Daj spokój!... To m ogłoby m nie narazić 
na nieprzyjem ności ze strony azefa...

M ruczała jeszcze pod nosem , co skłoniło 
pana W ładysław a do w cześniejszego opuszcze­
nia mieszkania, dalszy ciąg nastąpił wieczór 
podczas kolacyi. Małżonkowie doszli Jednak wi­

B & u m g & r t e n  m a  & lo s ! .. .
Profesor4 w ykładał swym  uczniom o obronie 

Trem bowli i roli, jaką  przytem  odegrała Zofia 
Chrzanowska i kończył słow am i: „Jak  z tego 
widzicie by ła to  kobieta bardzo dzielna*..., gdy 
wtem spostrzegł, że Baumg&rten je s t czemś in­
ne m zajęty.

Widząc to, w oła:
Baumg&rten!... powtórz o czem teraz  mó- 

wiłem...
A  ten  na  to :
Pan profesor potrzebował te raz  mówić, źe 

pan  je n e ra ł Crzanowski rozmawiał w pokoju 
z  rozm aite inne oficery, a pani Chrzanowska 
podsłuchiwała pod drzwiami, czy oni przypad­
kiem  nie będą mówili o  dziewczynki, bo ona 
była bardzo zazdrosna, a  do tego ona była 
w tedy aku ra t cielna •••

' •  o •
Przy  nauce gram atyki nauczyciel zwraca 

uczniom uw agę co to  je st zdanie i z czego się 
składa, a  potem  aby  się przekonać, jaki plan 
w yda jego powiew. Zaczyna egzaminować: — 
Stoi na  progu... Co to  je s t?  — pyta ł sio.

Chór odbowiada, że to  zdanie. — Dobrze! 
pauna stoi na  progu... A to co je st?  — Także 
zdanie! — Trzy panny sto ją n a  progu... Baum­
garten  a  to  co takiego?

A Baumg&rten, uśm iechając się łajdacko, 
mówi:

— To je st, proszę paua psora, taki dom, 
gdzie mieszkają wesołe panienki...

N iep o ro zu m ien ie .
Panna Stasia, rozmawiając z panem  porucz­

nikiem, robi m iędzy innym i uw agę:
— O, ja  miałam  zaraz powołanie do k la­

sztoru. Byłam, jestem  i będę zawsze zakonnicą...
— Ma pani słuszność — porucznik na  to — 

przy konnicy służą zawsze najspraw niejsi j  naj­
bardziej dziarscy chłopcy...

docznie do porozum ienia, w  zupełnej bowiem 
zgodzie udali się na  spoczynek, w  nocy sąsia­
dzi n ie słyszeli żadnych krzyków , a  rano  na  
„dzień dobry*, co się już od la t kilku nie zda­
rzyło, dali sobie buzi. I znów upłynęło  kilka 
miesięcy, gdy pani Jadw iga pew nego dnia 
zw iastow ała panu  W ładysławowi „słodką ta ­
jem nicę*, na  k tórej wiadomość zrobiło m u się 
bardzo gorzko. A le trudno!... Kto powiedział a , 
m usi powiedzieć b, t .  j., skoro zdecydował się 
ożenić, m usi być przygotow anym  n a  objęcie 
roli ojca i połączonych z n ią obowiązków, czę­
sto  gęsto bez swojej winy.

Pan W ładysław , człek rozsądny, godził się 
z losem , bo i cóż innego m iał począć. Co jed- 
dnak  gorsze, pani Jadw iga przypom niała sobie 
historyę z panną Józią i w yraziła pow ątpiewa­
nie co do ówczesnego tłóm aczenia się małżonka.

— D ałeś dowód, że nie jesteś takim  niedo­
łęgą, za jakiego cię uważałam ... — mówiła — 
jeżeli zatem  złożyłeś tu  dowody swojej m ęs­
kości, nie je st wykluczonem, że i w  tam tym  
w ypadku ty  ponosisz winę, n ie  szef...

— Moja droga — bronił się pan  W łady­
sław  — ja  sobie wogóle żadnych zasług nie 
przyznaję, naw et w  obecnym  wypadku... Zdaje 
mi się, że mógłbym spokojnie um yć ręce, ni- 
czem ów biblijny Piłat... Co mi się jednak  dzi- 
wnem  w ydaje, to  zbieg okoliczności, dających 
wiele do m yślenia, mianowicie zm iana twojego 
s tanu  i w prow adzenie się do nas now ego lo­
katora, k tórego losem  zajęłaś się tak  serde­
cznie •••

■ Pani Jadw iga lekko się zarum ieniła, mo­
czem machnąwszy niedbale ręką , rzek ła :

Zle O brał.
— Nie w idziałem dawno Paskarskiego!... 

ćo się też z nim dzieje?,..
W ybrał się n a  konklawe... —
A cóż on m a w spólnego z konklaw e... co 

jego obchodzi w ybór bapieża? —
A któż mówi o wyborze papreża? .„  On jest 

na konklaw e to  je st w zam knięcin u  św. Mi­
chała, gdyż źle sobie w ybrał patrona...

Był zawsze rycersko  usposobiony, ale wi­
docznie zapomniał, że batronem  rycerzy  je st 
św. Jerzy , św. Michał zaś patronuje jedynie 
rycerzom  przem ysłu i to tylko w  Krakowie... —- 

W każdym  razie skuteczniej niż św. Jerzy  
swoim, gdyż sta ra  się dla nich o wygodnie po­
mieszczenie z w iktem, światłem  opałem i usługą.
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W alka Kahału z rzeźnikami.
(.Wiersz nadesłany),

0 ! Izraelu! Twoi synow ie,
Za d ro g o  p ła c ą  m ięso w  K rakow ie.
Bo k ażd y  rzeźn lk  sk ó rę  z n ich  zdziera,
Za eo n ieeh  w eźm ie ło tró w  cho lera :
W ięe g d y  rzeźn ik l ow ieczk i d r ą  tw e  
Ty n a  nloh  rzucasz  w ie lk ą  Tw ą k lą tw ę, 
Źle, że u  eh rześc lan  n ie  m a  ty c h  k lą tew  
Cześć Izraelu!... A g ite n  Jontew !...

Jak  dla kogo.
Miłość Jest to  wieczna młodość i piękno.

* **
Miłość to  największa pamięć I największa za­

pomnienia.
*

Miłsść ta  dobra rzecz.
* **

Miłość to  wodewil, który mćgfby zrobić furorę, 
gdyby nie posiadał czwartego aktu.

Miłość to paląoa szata Dajaniry.

Miłość Jest to szyld sklepu, w ktćrym sprzedaję 
cnotę za grosza, zasady za fonigi, honor za szoięgi.

e  ©

— Głupie gadanie!... nie mówmy zresztą 
o podobnych nonsensach...

— Oczywiście i... Pocóż jedno ma się n ie­
potrzebnie mieszać w spraw y drugiego... daj 
mi spokój z Józią, ja dam spokój z owym lo­
katorem  i wszystko będzie w dawnym  porząd­
ku, a  nastro ju  małżeńskiej zgody nic nie za­
mąci...

— Tak będzie najlepiej!... — zakonkludo­
w ała pani Jadw iga i obydwoje m ałżeństw o 
udali się w miłej zgodzie na  spoczynek, tym  
razem  jednak każde do swojego łóżka...



— „Fis*, panie Fredziu, ja  bardzo lekko 
biorę „fis*.

- O taki ja  wiem, te  pani wzięła mnie 
bardzo lekko na fisi

— A jak się miewa szanowny małżonek? 
«— Ależ ja jestem pannąI
— Tak? a  więc jak się miewają dzieci?

■ - Ach? powiedz mi najdroższy do jakich 
granic mnie kochasz?

Na każdy sposób do pewnych granic... 
matematycznych -

' Czy pan już był na .Kobiecie, która za
bila*?

— Nie, pen! i ja  się obawiam historyczek!



— Śa*ł mi się czarny kot z podniesionym 
ogonem. Pewnie Janek — rysopis się zgadza, 
tylko, te  on jest blondynem?

— Paprząc na twój kostyum nie wiem te­
raz, czy chcesz Iść na bal, c*y do łóżka?

Pewną jest artystycznej swej drogi, 
Bo ma do śpiewu wyborne.., nogi.

Stój? za temi drzwiami mieszka Cnota) 
— A nie n  otnaby od nioj wynająć kawa­

lerskiego; pokoju z wygodami?



Ferdek Elenteryk.
K arnawoł bierze w łeb i
Godajom ludzie, t e  rozum  to je st bardzo 

mondro rzecz, ino trza  go mieć koniecznie, 
a kogo Pon Bóg ohce ukorać, to mu go odbiro.

I k toby  se pomyśloł, t e  i takim u zrówno­
ważony mu obewatelowi, jak  niżyj niepodgry- 
psany, ale na  froncie um ieszczony, przyńdzie 
na  kuniec i że zachce m u sie na  starość dyr- 
danio. D yrdajonca gorączka, gorsiejsza od hi­
szpanki, tak  ci zaw róciła gawrom  i* brzanom  
makowy, t e  kużdy i k u td a , zam iast knajać 
zwykłym krokiem  som ciengiem podskakujoncy, 
albo nowomodnie sie kiwajoncy, a facet, spo- 
tykajoncy brzanę na  sztrycbu, je st sie py ta jo n cy : 
„A panna już taangotowana?...®  A gdy ona 
odpowi, że nie, oyto dalij: „To może mogę 
prosić o wizawi“ ?.„

Bez to  ciongłe dyrdanie pozryw ały se  facety 
i b rzany cybuchy i ciongnom je  za sobom, ni­
czym fijskierskie śkapy, a jednyj z nich, oczy­
wiście brzanie, n ie  śkapie, k tóra bez dyrdanie 
przeniosła sie niedawno na łono ojca A bra­
ham a, nagrypsali na  kartce pośm iertny]: „po 
długim, a dolegliwym dyrdaniu  w yciongnena 
cybuchy, na spokój wieczny w 37 wiośnie 
tyc ia  pow inkszyła grono aniołków. Daj jej, 
Panie, w iekuiste dyrdan ie- .

S tare sposoby dyrdanio : krokodyl a, poił nos v, 
w alce, oberki, odbijane, suw ane i inne poszły 
w kąt, mijsce ich zajeny jak ieś szimle. on ©stepy, 
tw ostepy, foxtroty  i inaksze, po angielsku sie 
zowionce, a  niczym daw nygo dyrdanio nie przy- 
pominajonee* Siwo sie facet kn brzanie, kiwo 
brzana ku niem u i som oboie kuntetni. Brzanom 
na gwołt zachciało sfe wyglondać ty ł  po angiel* 
sku, & przed Budziaszkowom stoi ci ich cały ogon, 
k u td a  pragnonco, aby jij koafiure przelakiero- 
w ała na  kolor pomarańczowy, bo zwyczajno bro- 
neta, szatynka lup blondynka to  nie kora Hf o, szyk 
wymogo rudygo koloru wiórów na makówle itd. 
Do angielskigo szyku je st ty t  należonce, aby  
brzana była z przodka jak  deska, i bez todnygo  
widerm achu, k tóry  downij byw ał ich ozdobom. 
Im któro suchszo, tym  sie iij wydaje, t e  je st 
pieknijszo, okronglejsze pijom ocet i gryzom 
wapno ze ściany, aby  ino schudnonć. Takom 
brzan© boi sie człek chycić w  pół i zak ryndć  
niom po naszym u, aby  jij n ie roztrzońść, abo 
c ie  złomać. Som jednak m iendzy niem i jeszcze 
pyzate, a widzi sie je  na  redutach, poprzebirane 
w m enskie kosiyjum y. Nie trza robić kik na 
cyferblat, ale z odw rotnyj s trouy  m entalu mo­
żno być poznajoncy, że w tych nogawicach 
tkw i to, co do nich nie je st należonce, bo je 
zanadto dokum entnie wypełnio. Na facecie wi­
siały , jak  na  patyku, tu  przylegajom  tak  szczel­
nie, że n ie w raziłbyś i palca, a przy  dem asko­
w aniu je s t straśn ie  dużo kłopotu nim sie je 
ściongaie.

Enajom  Ci i jo  z balu  na hol, z redu ty  na 
reduto , dyrdom , co sie zmieści, bardzo ta łu - 
joncy, że n ie jestem  m łodszejszy o jakie dwa­
dzieścia roków, bo cybuchy trochę ju t  odma- 
wiajom posłuszyństw a, a  „niżyj podpisany* jest 
ty t  do niczygo, co razem  wzionwszy w  kupę, 
ni może sie mieć p retensy i do szczyńścia 
do brzanów, k tó re  chcom być należycie wy- 
obracane, tak  podczas sam yj redu ty , jak  i pod­
czas pauzy, kiedy przypadkiem  elektryka 
zgaśnie, o czym śpiwo jeden  wielgi poeta, na- 
zywajoncy sie widzi mi sie Cielątkiewicz, albo 
coś podobnygo:

„Przy twostepa modnej nacie
Poznali sie na reducie,
Bliżej, kiedy światło zgasło,
Przy poznaniu krzesło trz is ło " ..

Ja  dotąd dyrdałem  na Reducie Prasow anyj 
z  obowionzku jako szmaciorz (byłem  przebrany 
za aniołka, w szyscy m yśleli, t e  to  brzana, bo 
wiadomo, aniołki są rodzaju nijakigo...), na  re ­
ducie „Riwiera* z ciekawości, w  jakich kąpie­
lowych kostyjum ach ukażą nam  brzany swoje 
wdzięki, ale przyznam  sie szczyrze, t e  nie 
było na co patrzy#; bo tu  ani w ata, ani guma

brakow i nie zaradzi i m atce na tn rze  pomocny] 
rynk i n ie podo. Nie byłem  ino na  papirowyj 
m askaradzie bendoncy, bo mi sie kostyjum , 
zlepiony ze starych lum erów  w szystkich k ra ­
kowskich szm at rozdarł w  najkrytycznlejszym  
m ióscu i to  jeszcze przed wdzianiem.

Ale to  nic n ie szkodzi!... K arnaw oł je s t od d y r­
danio, we Wielgim Poście bodziemy odpoczywać.

Żegnom ty t  Czytelników pod znakiem  pul- 
cbnygo pouczka (z m arneladom  z buroków  po 
50 m arek  śtnka) i tycze  im w esołygo dyrdanio 
do kuńca miesionca, bo w nastym pnym  ium erze 
przywitom  ich ju t  z ogonkiem śledziowym 
w grabie. © ©

X listew Heraopenesa Klapy.
Kochana Redakeyo!

Słusznie powiedzał k tó ryś z  mędrców, te  
droga do piekła (ale n ie do tego na Podgórzu!...) 
w ybrukow aną je st dobrym i zam iaram i, nigdy 
n ie zrealizowanym i.

I  ja miałem zam iar posiedzieć na Madefrze 
ze trzy  dni, a potem  w vbrać sie w  dalszą 
drogę, tym czasem  złożyło sie inaczej. Chęci do 
odjazdu n ie  brakło, ale nogi odm awiały stale 
posłuszeństw a !, gdy człowiek p ragnał iść pro­
sto  przed siebie, ani sfe spostrzegł, jak  sie 
znalazł na ztemi, co fest jednym  dowodem wię­
cej. t e  je s t ona kulistą, nfe n łaską i choć z  ze­
w nątrz ju t  zupełnie w ystygła, n ie straciła swych 
własności przyciągających.

Siedziałem tam  praw ie cały tydzień, piwnice 
w  willi osuszyliśm y dokładnie, w yjechałem  zaś 
zupełnie bez pożegnam a, korzystaiac z  okolicz­
ności, t e  pewnego dnia w ytrzeźwiałem  wcze­
śniej, niż mó| gospodarz. W yobrażam  sobie, 
jakie oczy m nsiał zrobJć K arolek, gdy, obu­
dziwszy sie. n ie u irzał m nie, na stoliku zaś 
znalazł k artkę  z doniesieniem , t e  wyjeżdżam, 
gdyż obowiązki mnie wołają. Nie ulega kw e­
sty!, t e  np ił sie ze zm artw ienia, położył znowu 
spać ! w  ten  sposób przebolał tę  rozłąką.

Opuściliśmy w yspę wczesnym rankiem , nfe 
wiedząc właściwie, jaki m am y obrać kierunek. 
Pilot mój radził skierow ać się w prost przez 
G ibraltar w s tronę  K onstantynopol*, co było­
b y  niezawodnie nastąpiło, gdyby nie niepo­
m yślny w iatr, w iejący od strony  Afryki, k tó ry  
zapędził nas nieco dalej kn  oółnoey, tak , t e  
około dziewiątej rano  znaleźliśm y się nad  Ma­
drytem . Grzeczność w ym agała wobec tego. by 
złożyć wizytę królowi hiszpańskiem u, k tóry  
kilkakrotnie zapraszał mnie do siebie. Cboćbvm 
zresztą nie m iał by ł tego zam iaru, nie byłoby 
mnie to  ominęło, skoro sie tu  znalazłem , bo 
oto na  dachu E skuryalu  siedział w  własnej 
osobie kró l Alfons, trzym ając w  jednej rece 
lunetę, w drugiej d ługą osękę, której m iał użyć 
celem  zatrzym ania m nie przem ocą, gdybym  do­
brow olnie n ie chciał tego  uczynić. Jak  się po­
kazało. o pobycie moim na M adeirze wiedział 
z  poprzedniego num eru „Bociana* i od tygo­
dnia czekał na mnie, spodziewając się, t e  obiorę 
drogę na Madryt.

W yładowałem obok na  dacbu lekko i szczęśli­
wie, pow itany przez króla radosnym  okrzyk iem :

— Mam d e  nareszcie, s ta ry  łajdaku!... Te­
raz  cie n ie puszcze ta k  rychło, m usisz u  mnie 
posiedzieć przynajm niej ze dw a tygodnie!... 
Tydzień cały w yczekuję tu  na  ciebie, równo­
cześnie odbywając słoneczne kąpiele i śledząc, 
co się dzieje w  Marokku...

— 1 cóż tam  now ego? — zapytałem .
•—Nic! Szkoda gadać. Chodtm y lepiej na  śnia­

danie, gdyż coś mnie gniecie w  okolicy żołądka.
Zastrzegłem  się z góry, że dłużej nad jeden 

dzień zabawić n ie  mogę, gdyż po drodze mam 
jeszcze w stąpić do Cannes, potem  zaś spieszyć 
prosto do Krakowa, aby  się n ie spóźnić n a  Re­
dutę P rasy  i m askaradę „Riyisra*.

— A cóż m asz do załatw ienia w  Cannes, 
skoro konferencya m iędzynarodow a już się da­
wno ękończyła? -p  zapytał Alfons.

■— S K ro fe k  zabrać stam tąd m oje szwim-

hozy, k tóre zostawiłem  podczas mojej ostatniej
bytności...

— A  cóż ci teraz po n ich?
t— Obecnie w Krakowie n a  m askaradach 

dopuszczane są oprócz kostyum ów  i strojów ba-, 
lowych także i kąpielowe, ponieważ zaś n ie mam 
ochoty niepotrzebnie^ w ydaw ać pieniędzy, wolę 
nieco zboczyć z  drogi i odebrać sw ą w łasność.

— W yobrażam  sobie, jaką w tym  stro ją  
zrobisz fu ro rę ! ••• Radziłbym ci jeszcze dla kom­
ple tu  zaopatrzyć się w hiszpański kołnierz...

— 1 ja  już o  tern m yślałem , bo być w Hi­
szpanii, a  n ie postarać się o niego, to  zupełnie 
to  samo, co być w  Rzym ie j papieża nie wi­
dzieć, lub  w  Neapolu, a  n ie um rzeć...

A propos papieża, to  jego już  n ie zoba­
czysz... W łaśnie otrzym ałem  depeszę z Rzymu, 
że B enedykt XV. zm arł dzisiaj rano  po przer- 
czytaniu  nadzw yczajnego dodatku do krakow- 
skiego „K uryerka* z  dnia wczorajszego, dono­
szącego o jego śmierci. Podobno ostatnie sło­
wa Ojca św. b y ły : „Poczciwy M aryanek uśm ier­
cił mnie !„. Nie trzeba m u robić zawodu !...*— 
odwrócił się bokiem, p iersi m u się podniosły 
i to  by ły  jego ostatn ie słowa...

— W  takim  razie m uszę zmienić k ierunek  
mej podróży i wstąpić do Rzym u, aby  się z k a r­
dynałam i porozumieć co do osoby przyszłego 
papieża. Chciałbym przeforsować na to stano­
wisko naszego poczciwego ks. Okonia, k tó ry  dla 
Kościoła wojującego byłby  znakom itym  naby t­
kiem  i z pewnością prędko załatw iłby się z Kwiry- 
nałem . Pozatem  mam zam iar starać się tam  o kon- 
eesyę na  budowę lodowni w  niebie i w piekle...

— A cóż w niebie po lodowni?
— Potrzebna je st dla murzynów, którzy po­

wiadają sobie, że skoro całe ty c ie  dokuczało im 
gorąco, niechaj bodaj w krainie wiecznej szczę­
śliwości cieszą się tak  upragnionym  chłódkiem.

— Racya! • •o A po k iegó t licha w piekle lo- 
dow nfa?

— Dla Eskim osów f m ieszkańców m iasta 
Krakowa... 1 jednym  i drugi zimno, s ta ra ją  się 
też  na  gw ałt o dostan ie się do piekła, aby  się 
bodaj tam  zagrzać... Broją też, co się zmieści, 
załem podziała na nich otrzeźwiająco wiado­
mość, t e  i w  piekle daje się odczuwać kata­
strofa węglowa, a  miejsce daw nego ognia zaj­
m uje lód. Obecne mrozy są  spowodowane pra­
cami nrzygotowawozem i w  tym  kierunku...

Pobyt mój w Hiszpanii nległ zatem  skróce­
niu, przeciw czemu król Alfons n ie oponował, 
obiecnjąc, że odwiedzi m nie w K rakowie o ile 
w ybierze się do Lwowa n a  koronacyę swego 
b ra ta  ciotecznego, W asyla W yszyw anego, na 
k ró la ukraińskiego. Chciał m nie koniecznie za- 
mianowić grandem  hiszpańskim , lecz się w y­
prosiłem , tłóm scząc m u. że w  Krakowi ©gotowi 
m nie nazyw ać przez om yłkę „grandziarzem *, 
co bynaim uiei zaszczytu n ie  przynosi.

•— W każdym  razie muszę cię czemś uczcić, 
mój kochany panie K lapa — mówił — Mói oj­
ciec nieboszczyk, którego nie znałem, gdyż um arł 
przed moiem urodzeniem , bardzo wiele mi o to­
bie opowiadał i radził zawsze bym  się  stara ł 
o tw ą przyjaźń... Przyjm  zatem  bodaj o rder 
Złotego Rn na  •••

— To mogę!... Praw dę powiedziawszy, wo­
lałbym  jednak  kilka oryginalnych skórek  ba­
ranich, aby  sobie sporządzić z nich futro, bo 
to  u  nas zimno, a  na  zafundowanie sobie ko­
żucha trzeba m ieć conaimniej milion...

Program  mojego pobytu by ł bardzo prosty, 
stykałem  się bowiem tylko z sam ym  królem , 
na  przedstaw ienie m nie królowej n ie pozwa­
lały  surow e przepisy  hiszpańskiej etyk iety  dwor­
skiej, jako że w podróży nie miałem ze sobą 
fraka. Natom iast wzięliśmy obaj z królem  udział 
w  *alce byków , k tó re  tem  się różnią od na­
szych, że chodzą na  czterech nogach, n ie na  
dwóch, i n ie  mogą być adwokatami, ani doktó­
ram i m edycyny, jak to  widziałem swojego czasu 
w e Lwowie. Zastrzegłem  się, że w rócę przy 
najbliższej sposobności do Hiszpanii, aby  zro­
bić porządek z M arokkiem , poczem siadłem  na 
sam olot i pożegnany serdecznie przez króla od­
leciałem w  kierunku Rzym u, rezygnując z szwim- 
hozów i m askarady „R iriery*.

N astępnego listu oczekujcie zatem  z Rzymu, 
gdzie niezawodnie dłużej będę m usiał zabawić.

Bywajcie mi zdrowi, a  szanuje© się, gdyż 
hiszpanka nie żartu je, cóż zaś łatw iejszego, 
ja k  dostąć się w jej objęcia podczas jakiej re ­
du ty  lub  m askarady papierow ej lub „riwie- 
row eT .   fOmpet
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Zalety, w ady, zdolności, przezna 
czenie, jak postępow ać żeby osia* 
gnać pow odzenie ?  Przyślijcie 
charakter p ism a sw ój lub zainle* 
resow anej osoby, zakom unikujcie 
imię, rok i m iesiąc urodzenia. Ue 
o sśb  najbliższej rodziny: na tych 
danych otrzym acie od uczonego 
psychogralologa Szyllera-Szkol- 
nika (autora p rac uaukow ycb) li* 
slem poleconym  naukow a szcze­
gółow a analizę charakteru, okre­
ślenie w ażniejszych zdarzeń ży­
ciowych. Odpowiedzi na szczere 
zadane pytanie. Cenne w skazów ­
ki i rady. P raca naukow a p. Szyi­
to m Szfcolnika zaszczycona m nó­
stwem  odezw i podziękow ań w  po­
czytnych pism ach krajowych I z a ­
granicznych. Analizę wysyła się 
po otrzym aniu 500 marek, jeżeli 
w ziąść pod uwagę, że w ykonanie 
anaHzy w ym aga kilka godzin po­
ważnej um ysłowej pracy, koszty 
ogłoszeń, pocztowe i t. p wyżej 
oznaczona sum a nie może wyda^ 
w ać się zbyt w ysoką. Dla badań 
osobistych przyjmuje od godz. 12 
do 7. — Nadzwyczaj ciekawej 
treści książki. Katalog ilustrow a­
ny darm o wysyła się. Na wysyłkę 
dołączyć znaczek pocztowy. —
A dres: Psycho* Grafolog dsyiłer 
Szkotoik, Warszawa, W ydawni­
ctwo „Świt-, Piękna 28. ==*=
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Kina prowincyonalne proszone są  o podanie 
warunków za wyświetlanie reklam oraz krót­
kiego humorystycznego filmu reklamowego. -

z a  m m
można przez jedyne w  P olsce pism o „FORTUNA". Ogło­
szenia przyjmuje Centralna Redakcja, Kraków Rynek gl. 11. 
Nr. 27 do nabycia w szędzie oraz n a  s tac |ach  kolejowych.

l !  N A  W I O S N Ę ! l
UBRANIE HESKIE

lub ZA

KOSTJUH DAHSKI
Z powoda spadku cen wysyłam każdemu, kto przyśle mi swój adr*8. trzy metry najnowszego 

eleganckiego materyału ubraniowego we wszystkKh kdorach (gładkich
N A  C A L E  U B R A N IE  M Ę S K IE  A  Q A A  T l/flz*
L U B  K O S T JU M  D A M S K I Z A  X O U U  JX L J& .

Materye ubraniowe Nr. B. w najnowszych drobniutkich krateczkach wszystkich J-olorów i 
cieni, również w kolorze ńmelmge" (wiosenny', w lepszym gatunku

od-

za  3 m etry lub KMo S m UD A M SK4 6.900 Mk.
A

T o w a r  p ie r w s z o r z ę d n e j  f a b r y k i ,  
i i i  i  M a te r y e  u b r a n i o w e  N r. O i  D we wszystkich odcienia h i kolorach w lepszym gatunku
I  | i |  /  z a  3  m e t r y  7 .8 0 0  M k. i  8 .6 0 0  M k.
I I I  /  S z tu c z k i  n a  m ę s k ie  s p o d n ie  gładkie w kr a teczkę po 1 .8 0 0  M k , le p s z e  2 .5 0 0  M k.
liiis i  S z tu c z k i  n a  s p o d n ie  c z y s t o - w e ł n i a n e  czarne tfo z biał peseczkami (do ubrań wizyt.

■ndCMa #  ^  ^  i balów ) 1 metr 18 cm z a  4 .5 0 0  M k., w lepsrym garunku 5 .8 0 0  M k
S z tu c z k i  n a  d a m s k ie  b lu z k i  (piłwełniana) we wszystkich kolorach po 1 .1 5 0  M k 

Sztaeskl n« dam skie spódnice w  najm odniejsze kraty lub pasy również gładkie we w szystkich kolorach,
po 2.790 Mk.

Chustki daśe rozm iar 1 6 0 X 1 6 0  cm. w najm odniejsze kraty lub pasy  jasne i ciem ne po 1.400 Mk. szi.
Ohastki dsże ciepłe bajowe tenże rozm iar po 2.700 Mk. sal. czysto w ełniane po 5 800 Mk. szt. 

P tóeienka kolorowo na koszule słow ackie, fartuchy, ubranka dziecinne i t. p. po 550 Mk. za 1 metr. 
Krawaty jedwabne kolorow e po 475 Mk. szt.. jedwabne gładkie we w szystkich kolor, po l.100 Mk. szt.

KOWERKOT LETNI!
V n i „ A X X  0  a  B  n  n rn  I * *  UBRANIA MĘSKIE SPORTOWE, na DAMSKIE PŁASZCZE
J N O W O S C  S U Z u H u  ł  LETNIE, na UBRANKA DZIECINNE po 1.500 Mk. za 1 metr.

Kamasze m ęskie chrom ow e czarne sznurow ane m echanicznej roboiy eleganckie najm odniejszego fasonu 
5.800 Mk. za parę. Takie sam a w  gatunku B. 7,500 Mk.. w  gatunku C 8.900 Mk. -  Kamasze m ęskie 

chrom ow e sznurow ane bronzow e wykwintnej, eleganckiej roboty 8.900 Mk., lepsze 9 900 Mk. para.
B e c ik i d a m s k ie  czarne z wysokiem l cholew kam i (do 20 kółek) ch ro ­
mowe 6.900 Mk. cara, bronzow e 7.400 Mk. para. -- Buciki dla chłopców ch ro ­
mowe czarne 4.500 Mk. para , dziecinne bronzow e chrom ow e od Nr. 26 do 30 

4.800 Mk. para, od Nr. 30 do 35 5.100 Mk. para.
UWAGA. W szystkie kam asze i buciki są  *na obcasach s czystej skóry  gwarant.
Przy zamówieniu proszę p jd a ć  ~Nr.;kamla8zyilub  bucików, albo przysłać miarę-
T E K I  S K Ó R Z A N E  Teki duże skórzane na 2-ch zanikach (składające;s>ę) bronzow e po 3.200 Mk. 
I 3.900 Mk. Tdkle sam e czarne po 3.800 Mk. i 4 500 Mk. -  PUGILARESY MĘSKIE podwójne i potrójne 
naw skróś skóra, czarne i bzonzow e od 600 Mk. do 3.500 Mk. -  TOREBKI M M S& E skórzane eleganckie 

różnych fasonów  we wszystkich kol. 1.100 BK. szi., w lepszym gatunku 1.600 Mk. i 2.100 Mk. 
W ysyła się bez zadalku przez pocztę z zaliczeniem . Przesyłka i opakowarfle na rachunek kupującego. 
Bez wszelkiego ryzyka 1 Kupujący niczem nie ryzykuje, gdyż jeśli tow ar się  nie podoba, to w  przeciągu 

14 dni od otrzym ania tow aru takowy odbieram  z powrotem i zw racam  pieniądze.

a d re so w a ć : M .  Bernsztein, Warszawa, ul. Dzielna 25 E .
Otrzymałem niezliczoną to ść  podziękow ań od kli­

entów. Niektóre z nich niże} przy taczam :
1. P an ie  Bernsztein 1 Niniejszym dziękuje Panu 

za odebraną materye, która m nie bardzo za­
dowoliła. -  Pluł. Peklękow skj jan, Toruń OSIc. 
S?kola aeronaut. k lasa  TU.

2. W idm . M. Bernstein. W arszaw a. Materyę na 
ubranie otrzym ałem i śm iem  W Panu złożyć 
podziękow anie za solidne załatw ienie I firmę 
W. Pana polecać będę i polecam . Przypusz­
czam , że o ile P. otrzym a zam ów ienie ze szp i­
tala naszego będ iz P. łaskaw  jako dla nas, 
obrońców  ojczyzny, najkorzystniej załatw ić. -  
Inwalida Franciszek Lehkl, szpital w ojsk . In­
w alidów. Kraków IX. Bronowice.

8. Szan. Panie 1 Poczuw am  się  do m iłego obo- 
wiązku złożyć Szanown. Panu podziękow anie 
za rychłe przesłanie mi żądanej przesyłki 
Z materyi jestem  całkow icie zadow olony. -  
M ichał Ciapka, Gorlice, t  lektr. Zakłady Hem-

4. Szan. Panie 1 Za przysłaną m ateryę bardzo 
dziękuję. -  Seweryna Lewicka. Skrzeszow ice 
pow . Kocmyrzów.

5 Szan. Panie I Materyał otrzym ałem, jestem 
z niego zadow olony I bardzo dziękuję. — W. 
Grzywacz (p. por.) Zam ość, 8 pp. Leg.

6.j; Szan. P. Bernsztein 1 Przesyłkę dru ą  olrzy- 
matem, za którą dziękuję I z  które] jestem  za­
dowolony. Koledzy jak zobaczyli chustki p ro ­
szą mnie, abym  od Pana w ypisał w iększą 
ilość. (Zamówienie na 42 chustki). jerzy 
Honke. Toruń, kom . XII. okręg. Policyi P ań­
stwowej. ‘

7. W. Panie 1 Materye od W. P ana otrzym ałem 
za k tórą serdecznie dziękuję l z której jestem 
w  zupełności zadow olonym . Inżynier Tadeusz 
Słow iński, Tustanow lce-W olanka p. Borysław .

8. W. Panie J O bslalow any tow ar na ubranie wraz 
z rachunkiem  otrzym ałem , z którego jestem 
zadow olony. — Pyzalski, st. żand. Komenda 
kadry  szw . zap. żar d. wojsk. Nr. X. Przemyśl.

9. Szan. Panie 1 Zm uszony jestem  znów nióro 
do ręki chw ytać i Panu za przesyłkę dzięko­
w ać — Józef Zyman. Bielsko, Cieszyn. Reslau- 
racya kolejow a.

10. W. P. M. Bernsztejn 1 P rzysłaną m ateryę otrzy­
m ałem , z której jestem  bardzo zadow olony — 
Jan Bizon, sf. żand. Posterunek żsndarm eryi 
w  Cieszynie. Ś ląsk  Polski.

! 1. Szan. P. 1 Przesyłkę o-az rachunek otrzyma, 
łem. Z przesyłki jestem  zupełnie zadow olony. 
Eugeniusz Rokicki. Kozienice z. Radom ska.

12. Szan. P .l Z pierwszej przesyłki jestem  zupeł­
n ie zadow olony. — Fr. Rewaj Łachnn p. Łu- 
niniec (Potesie) kierow n. szko ły  powsz.

13. Szan- P .l  Z nadesłanego m ateryału czuję się 
zadow olonym  W ładysław  M ichalski. Torufi- 
Pośgórze. P iaski, Główna N r 12.

14. W. P .l Niniejszym potw ierdzam  odbiór prze­
syłki, z której jęsłem  rzeczyw iście zadow o­
lony. — Leonard Derfle, Grudziądz, ul. R zą­
dow a Nr. 5. parter.

15. Szan. P anie 1 Materye na ubranie oirzym a'cm  
f jestem  zadow olony że otrzym ałem  dobrą 
m atrryę jakiej s tę  nie spodziew ałem . -  Eu­
geniusz M anlecki, Tarnobrzeg, dw orzec kol-
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C ena 2 0 0  Mk. Do nabycia w  A d m lo ia t r .  „ B o c ia n a " ,  K r a k ó w ,  
u l .  K azim ierza W ielkiego L . 95. - Telef. 479.

C e n a  2 0 0  M*.
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Czy ma pani pączki r 
A jakże 1 Ale nie dla k a żd e j?

E n e h a r f o z k ^ ! . . .  D s ^ l f t f  k d a c y ą  ^ e n n l ę R n a ,  m a m y  k a b a r e t  
w ięc m ięsa b ęd sle  dosyć na scenie*


